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0 Domu zleceń rolników płockich.

W strzymujemy na chwilę dalszy ciąg artykułów naszych
0 komunikacyach lądowych i wodnych, aby ustąpić pierw
szeństwa w piśmie naszćm Z d a n i u  s p r a w y  D o m u  z l e -  
c e ń r o l n i k ó w  p ł o c k i c h ,  które nam koleżeńska uprzej
mość jednego z Akcyonaryuszów w pierwszćm] odbiciu 
udzieliła. Pom yślne rozwijanie się tego przedsiębierstwa
1 wykazane korzyści dla krajowego rolnictwa, wyższe są 
od pochwał na jakieby się nasze pióro zdobyć mogło. 
Nie możemy wszakże przemilczeć uwielbienia i wysokiego 
szacunku jakiem przejęci jesteśmy dla głównych Dyrek
torów , którzy przez wytrw ałe poświęcenie się, tak zna
komite rolnictwu oddają usługi, i dzielnie się przyczyniają 
do usamowolnienia przemysłu krajowego z jarzm a zgub
nego do dziś dnia monopolu.

Trudności jakie przechodzi Dom Zleceń rolników płoc
kich ten tylko ocenić potrafi, kto (acz na mniejsze roz
miary) te same koleje przebywa.

Nietylko bowiem potrzeba żelaznćj woli do przełam a
nia wielu trudności, ale obok tego należy się uzbroić 
w cierpliwość i pobłażanie, bez których zniechęciliby się 
ci właśnie, dla których pożytku takie się instytucye za
wiązują, a którzy z drogami przemysłowemi i akura- 
tnością handlową nie są jeszcze obznajomieni.

Z D A N I E  S P R A W Y
Domu Zleceń Rolników Płockich

za czas od 1 sierpnia 1859 r. do tegóż dnia 1860 r.

Rok już upłynął od rozpoczęcia działań Domu Zleceń 
Rolników Płockich, w zastosowaniu się więc do §. 15 
ustawy, składamy wam Panowie treściwy i ściśle dokła
dny obraz stanu i całorocznych czynności naszego Domu.

Czynności Domu Zleceń rozpoczęły się z dniem lm  
sierpnia 1859 roku z kapitałem rsr. 37,600

Zebranym z rozprzedania 376 akcyi:
W  ciągu roku sprzedano jeszcze 104 akcye,

za które wpłynęło rsr.  10,400
Razem rsr. . 48,000

I Z tych rsr. 6,000 wniesione zostało z procentem od 
dnia 1 sierpnia 1850 roku, reszta zaś bez procentu, a l
bowiem nabywcy akcyi zrzekli się należenia do dywi
dendy w roku pierwszym. Do dywidendy więc za rok 
upłyniony należą tylko właściciele 436 akcyi.

Kapitałów prywatnych złożonych na terminową loka- 
cyą za opłatą procentu w stosunku 5 %  rocznie, było 
z dniem 1 sierpnia 1860 r. rsr. 10,551 kop. 94.

Z rozpoczęciem naszych czynności, jednocześnie urzą
dzone zostały: K antor posiłkowy w Pułtusku i Agencya 
w Wyszogrodzie, a dla dogodności obywateli powiatu 
Lijmowskiego spichrze w Toruniu, pod nadzorem pana 
Adolfa Giełdzińskiego, który zawartą z Domem Zleceń 
umową zobowiązał się: udzielać zaliczenia na składane 
zboże, za opłatą procentu, jaki ustawa Domu naznacza, 
oraz kontentować się opłatą za skład zboża, w tćj wyso
kości, jak Dom Zleceń pobiera.

Na skutek żądania obywateli powiatu łomżyńskiego 
w dniu 1 stycznia 1860 r. sposobem próby na rok je
den, otworzoną została agencya w Łomży.

W  tych wszystkich punktach oddano Domowi Zleceń 
w komis do sprzedania różnego gatunku zboża korcy
69,000 i niewielką ilość cukru, okowity i wełny.

Całoroczny obrót handlowy z naszych 
ksiąg rachunkowych wyprowadzony, Rsr. kop. 
przedstawia cyfrę 1,266,593 47

Obrót ten byt spowodowany:

a) Przez zaliczenia i pożyczki 1,082,927 35
b) Przez produkta i towary dla poje

dynczych osób, tudzież do założo- Rsr. kop.
nego handlu sprowadzane 85,025 8 1/,

c) Przez nabywanie listów zastawnych 49,067 85*/,
d) Przez eskontowanie weksli 50,573 18

Łącznie jak wyżćj rsr. 1,266,593 47

Przy obliczeniu majątku) spółki, stan tegóż w dniu 1 
sierpnia 1860 r. okazał się następujący:



Stan czynny.
:d) W  dowodach na zaliczenia i po Rsr. kop.

życzki 91,229 23
b) W  nieruchomości nabytćj w Puł Rsr. kop.

tusku 5,000 —
c) W  materyałach do budowy śpichrza 780 69 %
d) W  tow arach i żelazie 18,289 89 >/,
e) W  mobiliach po strąceniu ł/io

części 938 70
f )  W  kosztach organizacyi po strą

ceniu %  części 358 26
g) W  wekslach 1,507 3 2%
h) W  pieniądzach gotowych 5.452 20 V*

Razem rsr. 123,637 31
Stan bierny:

a) Zaliczenia wzięte z Gdańska na Rsr. kop.
znajdujące się tam  zboże,'oraz zo
bowiązania wypłat w różnych han
dlowych obrotach 57,637 2 2 l/ ,

b) Pozostałości z wypłat na zboże 1,353 14
c) Reszta szacunku nabytego w Puł

tusku śpichrza 3,720 67 %
'd) Złożone na term inową lokacyą 10,551 94

Razem rsr. 70,262 88
Stan więc czynny wyższym był nd

biernego o 53,374 43
Ż czego potrąciwszy 48,000 —

jako kapitał zebrany z rozprzedania akcyi
i stanowiący podstawę działań Spółki,
okaże się różnica in plus rsr. 5,374 43
która  jest czystym zyskiem przez działa-
łania Spółki osiągniętym.

Cyfrę tę szczegółowym usprawiedliwiamy rachunkiem.
Przychód. Rsr. kop.

a) Z komissowego 5,227 20%
b) Z procentu od wypożyczonego ka

pitału 2,562 49%
c) Z składowego 1,199 33%
d) Z korzyści na rozprzedaży tow arów 418 81

e) Z zysku na zamianie listów za
stawnych i kursach monet 834 95

Razem rsr. 10,242 78
Rozchód. Rsr. kop.

a) Koszta adrninistracyi 3,061 34
b) Najem składów 1,575 —
c) '/„ część kosztow organizacyi 71 65
d) l/ l0 część kosztów wyłożonych na

mobilia 104 30
«) Różne mniejsze wydatki 56 6

która to suma stosownie do §. 7 kontraktu spótki roz
dzieloną zostanie, jak następuje:

Rsr. kop. 
2,180 -  
1,277 76

a)

»)
o)

d)

«)

Procent 5"/o dla 436 akcyi 
Dywidenda dla tychże akcyi 
Dywidenda dla tych, którzy przez 
dawane komisa kupna lub przeda- 
ży, przynajmniej rsr. 450 obrotu 
wciągu roku spowodowali 
Dla spólników firmowych 
Na kapitał zasobowy spółki

638 88 
638 88 
638 91

Razem rsr.
Pozostanie więc jak wyżćj

4,868 35 
5,374 43

Razem jak  wyżćj rsr. 5,374 43
Każda więc akcya storublowa przynosi w tym roku 

procentu wraz z dywidendą rsr. 7 kop. 93T/409.
Nadspodziewanie to  pomyślny w roku pierwszym re 

zultat, tym pomyślniejszy jeszcze, że o ile nam  w iado
mo, każdy nasz klient był z usług Domu Zleceń zado- 
wolnionym.

Rezultatu tego przecież zarząd nie może w zupełności 
staraniom swoim przypisywać. Wiele i bardzo wiele się 
na niego składało, a naprzód:

1) W yraźna opatrzność Boska, która wspiera każde 
w uczciwym celu rozpoczęte przedsięwzięcie, a która 
tyle była dla nas opiekuńczą, że błędy naw et jakieśmy 
przez nieznajomość i brak doświadczenia w handlu po
pełniali, na korzyść klientom naszym wychodziły.

2) Poparcie Najwyższćj Władzy krajowej, to  jest Rady 
Administracyjnej K rólestwa, k tóra upoważniła Zarząd 
Górnictwa do odstępowania nam 3 %  na branem z za
kładów rządowych żelazie, a nadto wyjednała u Tronu 
uwolnienie od uciążliwćj dla nas opłaty gildyjnej.

3) Pomoc ze strony Banku Polskiego, która jakkol
wiek nieodpowiedziala naszym oczekiwaniom i potrze
bom, ale przecież była taką, jaką tylko Bank w grani- 
nicach swej instrukcyi udzielić nam był mocen.

4) Sumienne i skrupulatne pilnowanie się term inów  
i ścisłe wypełnianie zobowiązań naszych W spółobywateli.

Nie mając uzasadnionego powodu mniemać, aby nam 
która z przytoczonych powyżćj pomocy ubyła, przypusz
czać powinniśmy, iż rezultata w roku bieżącym będą 
jeszcze pomyślniejsze, gdyż znacznie nam się powiększą 
środki działania, albowiem:

1) Większym rozrządzać będziemy kapitałem, gdyż za
mówione a niewykupione w roku zeszłym akcye, w ro 
ku bieżącym wykupionemi być mają.

* 2) Życzliwa pomoc jakićj od Banku Polskiego w gra
nicach instrukcyi doświadczaliśmy, daje nam nadzieję, 
iż Zarząd Banku rozszerzenie tych granic wyjedna u 
Najwyższćj Władzy krajowej, która już pożyteczność 
działań naszego Domu uznała. W nadziei tej utwierdza 
nas opieka, jakićj ciągle doświadczamy od JW W . Dy-



rektorów  głównych komissyi spraw wewnętrznych i 
skarbu.

3) Ze stanu handlowego, jeden tylko p. Leopold Kron- 
nenberg zaraz po zawiązaniu naszćj spółki, wszedł z nami 
w stosunek i otworzył nam konto; inne domy, albo nie- 
wierzyły w naszą wytrw ałość i możność istnienia domu, 
albo też przynajmniej wstrzymywały się od wejścia 
w stosunki do czasu, aż bliżćj się działaniom naszym 
przypatrzą i takow e ocenią. My zaś ograniczyliśmy się 
na rozesłaniu cyrkularzy, a potrzebując naw et kredytu, 
z obawy odmownćj odpowiedzi, nie śmieliśmy o niego | 
nikogo zaczepiać.

Miejscowa klasa handlujących, po większćj części pa
trzyła na nas jak  na nieprzyjaciół, i przypisywała nam 
zamiary pozbawienia jej chkba i wyrwania z rąk han
dlu, kiedy my, tylko o pośrednictwie myśleliśmy. Uprze
dzenia te powoli ustają, wielu kupców miejscowych robi 
z nami interesa, a naw et w miejsce początkowćj nie
chęci, już nam teraz życzliwość okazuje.

Byliśmy i będziemy zawsze nieprzyjaciółmi handlu n ie ' 
rzetelnego, ale w miarę sposobności, zawsześmy rzetel
nych handlująch do współdziałania zapraszali, i nadal 
zapraszać będziemy. Zaufanie więc u rzetelnych handlu
jących obudzić się musi, a zespolenie ich sił z naszymi, 
znakomicie przyłożyć się powinno, do rozszerzenia dzia
łań  ku obustronnem u pożytkowi.

W  ciągu roku ubiegłego, oddawane nam w komis 
zboża, składaliśmy do spichrzów czasowo najętych; obec
nie mamy w Pułtusku spichrz własny, w Płocku wyna
jęty na cały czas istnienia spółki, w innych punktach 
najęte za jednorocznymi kontraktam i. Przedaż zboża za
łatwialiśmy w części w Płocku kupcom tak miejscowym, 
jako i zagranicznym, w części zaś spławialiśmy do Gdań
ska, i tam realizowali przez pośrednictwo Domu Ale
ksander Makowski i Spółka.

Z usług tego domu, jesteśm y zupełnie zadowolnieni, 
a to tćm bardziój, gdy pan Makowski pragnąc, aby sto
sunek jego z domem naszym był dla wszystkich najzu- 
pełnićj jasnym i niepozostawiającym żadnćj wątpliwości, 
zaproponow ał: iżbyśmy w biórze jego umieścili naszego 
urzędnika, któryby miał dozór nad przeróbkami nade
słanego przez nas zboża, i sam załatwiał wszelkie wy
datki, jakie każdą przemysłową partyą spotykają.

Obecnie mamy stałego agenta w Londynie, którego 
obowiązkiem podawać nam jak najczęstsze, ścisłe dokła
dne wiadomości o handlu zbożowym, tudzież załatwiać 
tam  nasze handlowe interesa, o ileby takowe w  Gdań
sku korzystnie załatwić się nie dały.

Obowiązek wskazany §• 5 kontraktu spółki dostar
czania produktów  i towarów, w połączeniu, z zastrze
żeniem, iż takow e sprowadzane być winny jedynie na

skutek zamówień okazał się w praktyce trudnym  do po
godzenia. Zaraz po rozpoczęciu czynności, pragnąc pa
ragrafowi temu zadosyć uczynić, rozesłaliśmy do Spół- 
obywateli wezwania o złożenie deklaracyi, jakie towary 
i w jakićj przybliżonej ilości, życzyliby mieć sprow a
dzone.

Deklaracyi odebraliśmy bardzo m ało, ale natom iast 
wielu z przybywających do kantoru użalało się, że ko
lonialnych tow arów  na rachunek Domu nie sprow a
dzamy.

Na zasadzie otrzymanych deklaracyi, sprowadziliśm y 
pierwszy transport żądanych towarów z Gdańska.

W dystrybucyi ich przecież i ekspedycyi, napotka
liśmy rozmaite niedogodności. Ceny po rozrachowaniu 
kosztów zakupienia, cła, transportu i doliczenia 3 %  ko
missowego dla Domu, okazały się o wiele niższemi od 
cen dotąd w Płocku praktykowanych.

Zwróciwszy uwagę iż usiłowania nasze, aby ceny zboża 
utrzymać w stosunku odpowiednim do cen zagranicznych, 
jedynie rolnikom korzyść przynoszą, a zwiększają jeszcze 
koszt utrzymania rodzin nie zajmujących się rolnictwem, 
poczytaliśmy sobie za obowiązek tak działania nasze skie
rować, aby z nich nie sami tylko rolnicy, ale i inne kla
sy spółeczeństwa krajowego korzyść odnosiły.

Dla tego kilku ludziom znanym nam z uczciwości, ro 
biliśmy propozycyą, aby fundusze swoje rzucili w handel 
towarów kolonialnych i innych do codziennego użytku 
potrzebnych, takowe sprowadzali przez nasze pośredni
ctwo, a następnie rozprzedawali z um iarkowanym  przez 
nas oznaczonym zyskiem.

Usiłowania nasze skutku nie odniosły. Spólnicy firmo
wi, chcąc dopiąć zamierzonego celu bez naruszenia usta
wy, założenie handlu przyjęli na własną odpowiedzial
ność. W  ich imieniu nabytym został dom w Starym 
Rynku i w takowym urządzony handel. Towary na ich 
rachunek sprowadzone były po cenach tak umiarkowa- 

' nych, aby zysk pokrywał tylko koszta administracyi han 
i dlu. Że przecież koszta te  nie mogły być naprzód z ści- 
I slą dokładnością obliczone, prowadzony handel przyniósł 
1 spółce jak się wyżćj wykazało, czystego zysku rsr. 418 

kop. 81.
Znaczna wyprzedaż w założonym handlu, skłoniła pa

na Adolfa Doboszyńskiego, do przyjęcia czynionej przez 
nas poprzednio propozycyi. Ułożyliśmy się z nim w ten 
sposób, iż zwrócił nam wyłożone na kupno domu i urzą
dzenie handlu koszta, na nabytym domu zapisał ewikcyją 
za interesa, jakie z nami mieć będzie. Towary sprow a
dzone są przez nasze pośrednictwo, a on handel prowadzi 
pod naszą kontrolą, i nadzorem ; — przy rozprzedaży zaś, 
poprzestaje na naznaczonym przez nas zysku.

Charakter pana Dóboszyńskiego, oraz przymioty osób,



któreśmy mu do pomocy dodali, upewniają nas najzu
pełniej, ii handel ten jest z skrupulatną sumiennością 
prowadzony. Dołożymy starania, aby wszędzie gdzie n a 
sze agencye istnieją, lub bedą założone, handle tow a
rów  kolonialnych, w tenże sam sposób urządzonymi 
zostały.

Działania Domu po za granicami płockiego, rozszerza
my w roku bieżącym. Powiaty, łomżyński i radomski, 
zrobiły z nami układ, w skutek którego zakładamy na 
przeciąg trw ania spółki kantory w miastach Łomży i 
Radomiu. W układzie tym, wzmiankowane powiaty po
ręczają nam  taką ilość interesów, iżby należne od nich 
komissowe, pokryło koszta utrzymania kantorów, Zawią
zana w miesiącu lipcu Spółka Podlaska, poleciła nam 
do załatwienia interesa swe, po za obrębem powiatów 
stanowiących okrąg D. Spółki Siedleckiej. Spodziewając 
sie przez to znacznego powiększenia ilości interesów na
szych w W arszawie, uznaliśmy potrzebnem założenie tam 
kantoru i wynajęcia spichrzów, znaczna bowiem cześć 
Podlaskiego do W arszawy na wozach zboże dostawia.

Składamy wam Panowie, billans roczny, zawarte kon- 
trakta, księgi nasze handlow e i korespondencyjne, w nich 
znajdziecie stwierdzenie tego co niniejszćm spraw ozda
niem jest objęte; uwiadamiamy zarazem, iż kasa nasze
go Domu upoważnioną została, do wypłacenia przypa
dającej dla każdej akcyi należytości, jak również dywi
dendy dla tych, którzy przez dawane komisa kupna lub 
prcedaży przynajmniej 450 rsr. w ciągu roku obrotu 
spowodowali.

W Płocku dnia 25 października 1860 r.
Jackowski, K leniewski, 

Zieliński i Spółka.

W ystaw a powszechna w Krakow ie.

{Dalszy Ciąg.)

Kilka osób, a między niemi niektórzy z dostojnych 
naszych W spółobyw ateli, żądali odemnie bliższego wy- 
wyjasnienia o zamierzonej wystawie powszechnćj w K ra
kowie. Zdawało mi się, że cel i środki w kilku num e
rach mojego pisma dostatecznie rozwinąłem; że jed n ak  
spraw a ta jest ważną i k ażdy  ma prawo wejść w naj
drobniejsze onój szczegóły, (badając powody z a  i 
p r z e c i w  projektowi stawiane) przeto będziemy o niój 
dopóty i pisać i mówić, dopóki niedoprowudzim y się 
w zdaniach naszych do jednego mianownika i nie ro z
jaśnim y opinii o tym pozornie trudnym  do wykonania 
a rzeczywiście nader praktycznym  projekcie.

Aby doprowadzić do skutku wystawę powszechną 
w Krakowie po trzeba:

1) Mieć ku tem u pozwolenie wyższój W ładzy.
2) Przygotow ać miejsce, dla przyjęcia nadsyłanych

przedm iotów , i dla przyzwoitego oraz estetycznego ich 
um ieszczenia i rozłożenia.

3) T rzeba się upewnić, iż fabrykanci krajowi i za
graniczni przyślą nam wyroby przem ysłu, sztuk i rę 
kodzielnictwa.

4) Obliczyć, ażaliż trudy, zachody i łożone na wy
stawę koszta, m ateryalnem i i moralnemi w ynagrodzą 
się korzyściami.

Otóż zachodzi pytanie, ze strony ludzi ostrożnych 
w adhezyi, czyli popierający ten p ro jek t (R edaktor 
Ogniska) zdał sobie sum ienny rachunek z powyższych 
trudności?

Czy projekt ten nie jest płodem żywćj wyobraźni 
albo mniój rozważnój dla m iasta życzliwości?

Czyli w przeprow adzeniu tój myśli ułożył jak i s ta 
teczny plan i obrał drogę pewną do celu wiodącą ?

T akże dowiadują się osoby, do popierania takich po
mysłów mniój skore, kto na czele tak ważnego p r z e d 
sięwzięcia stać będzie, i kto go w ykona?

Na te wszystkie pytania winienem odpowiedzieć, aby 
usunąć pozorne przeszkody, dobrą wolę gorliwych O by
wateli w strzym ujące, lub też mogące służyć niechętnym 
za wygodną tarczę, przeciwko strzelistym  z naszćj s tro 
ny odezwom.

Ad lm um . W iadomo jest, iż przedsięwzięcie tego 
rodzaju  bez pozwolenia W ładz krajowych miejsca mieć 
nie będzie; ale też R ząd nie pierwój nam zezwolenia 
swojego udzieli, dopóki się nie przekona, iż projekt 
ten może być z pożytkiem  dla kraju zrealizowanym , i 
że nietylko zasadza się na moralnóm życzeniu obywa
teli, ale razem  popartym  jest potrzebnem i funduszam i. 
D la tego podając prośbę do wysokiego Rządu o stóso- 
wne do tego upoważnienie, należy w ykazać obok ogól
nych pożytków tego przedsięwzięcia i praktyczne środki 
uskutecznienia onego, a takiemi dowodami prośba na
sza poparta, może dopiero uzyskać przychylne wyso
kich władz orzeczenie. Niepowinno przeto dziwić, iż 
przed wszelkiemi innemi krokami w realizacyi tego 
p ro jek tu , najprzód staram y się zjednać najw iększą 
liczbę adherentów, poręczających wysokiemu Rządowi 
skuteczne rozwinięcie tego ważnego dla kraju przed
sięwzięcia, T ak  się zawsze dziać zwykło, i tego trybu 
postępowania zmieniać nam nie wolno.

A d 2dum. Co do wyboru miejsca na zbudować się 
mający gmach wystawy, kilka nastręcza się nam pro- 
projektów , między któremi najstosowniejszy i naj więcćj 
odpowiedni przedsięwzięciu, wybierze przyszły zarząd 
wystawy, skoro legalnie ukonstytuowanym  będzie. My 
zbieram y tylko m ateryały, które potem do użyt ku wy- 
branój dyrekcyi posłużą. Ogłoszenie nastręczających 
nam się pod tym względem planów, byłoby zaw cze- 
snóm i nieroztropnótn, gdyż utrudniałoby targ  o dzier
żawę miejsc projektowanych. To tylko zaręczyć m «-



żemy, iż nic pod tym względem zaniedbanćm  nie zo- j  

stało, i wszystko starano się przewidzieć, coby w arun- | 
kom takiego przedsięwzięcia godnie odpowiedzieć mo
gło. Gdy zaś pozwolenie wysokich W ładz otrzym am y, 
ludzie fachowi będą przez D yrekcyą zaproszonemi do 
skreślenia planów budowy i ułożenia odpowiednich 
kosztorysów.

Ad 3tium. Co do obawy, czyli fabrykanci krajowi i 
zagraniczni przyślą nam wyroby swoje na wystawę? to 
nie tego lękać się należy aby n i e  p r z y s ł a l i ,  ale ra- 
czćj, aby nam z a  w i e l e  n i e  n a d e s ł a l i .  Je s t to je 
dyna  obawa, która mnie od początku zajmowała, bo 
znam uczynność, a razem  i usprawiedliw ioną (z pew
nych względów) chełpliwość zagranicznych fabrykan
tów, i o to raczej chodzić nam powinno, abyśm y go
dnie i przyzwoicie okazy ich umieścić mogli. D la tego 
D yrekcyą będzie zmuszoną ograniczyć się w swoich 
zaprofzeniach, tylko do pewnćj liczby fabryk więcćj 
w świeeie przem ysłowym  słynnych i pożyteczne dzieła 
w ytw arzających. Zresztą biorę na m oją1 odpowiedzial
ność dostawę z Anglii, F rancyi i Belgii, a o bliższych i 
sąsiednich nam krajach wątpić nam nie należy.

Ad 4tum. Kto nie w ierzy w udanie się wystawy oraz 
w korzyści moralne i m ateryalne, jakie ona dla kra ju  
przyniesie, niechaj odważnie wystąpi przeciw tćj my. 
di. albo co najm niój, niech się od subskrypcyi wstrzyma.
Z żalem będziem y widzieć opróżnione jego miejsce na 
liście ochotnych adherentów, ale sobie powićm y: „bez 
jednego będzie w ojna!" i rzecz pójdzie swoim torem. 
Nie rościmy sobie prawa, ani posiadam y zdolności 
przekonania wszystkich, lub obudzenia w n id i nadziei 
i ochoty, owszem pragniem y, aby ta  myśl w ystaw y ror- 
rasta ła  się na gruncie swobodnego przekonania a nie 
była zdobytą przez namowę i excytacyą. Znam  najszla
chetniejszych ludzi, którzy sobie powiedzieli raz na 
zaw sze: „że  s i ę  u n a s  n ic  n ie  ujda" i w zupełnym  
są pokoju sum ienia, gdy się do żadnych przedsięw zięć 
nie łączą i stoją na boku, zostawiając ciężkie próby, 
pracę i kłopoty słabszym  od siebie szermierzom.

Na ten rodzaj sceptyków, niema lekarstw a, i próżnoby 
się im praw dy cyframi dowodzić a myśl jasno przed 
oczy stawiać chciało. Je s t pewna mgła, która ćmi ich 
widzenie, a dla tych ludzi wewnętrzną ju ż  karą jest 
, b r a k  n a d z i e i . "  Zostawmy przeto wątpiących ich 
udanem u pokojowi i nie targujm y się z niemi o nie 
chętny spółudział, bo więcćj by nam zawadzili niżeli 
pomogli. W reszcie da Bóg, przygotujem y im m iłą niespo
dziankę, zapraszając na świetną wystawę o którćj w ą t
pili, i do którćj przyczynie się nie chcieli. Jeżeli więc 
nie chcą być współ-gospodarzam i to będą zawsze m i- 
łem i dla nas gośćmi. D la tych zaś którzy wierzą, i 
k tórzy się do urzeczyw istnienia tćj myśli czynnie p rzy 
łożyć pragną, mamy słowo pociechy, iż deklaracye ze

! wszystkich warstw społeczeństwa płyną, a projekt wy- 
j  stawy, nietylko jest zrozum ianym  ale i gorąco p rzy ję 

tym, i zyskuje coraz szersze w publiczności uznanie. 
Mniemam, iż główni założyciele, to jest ci, k tórzy z go
towością do ofiar na ten cel spieszą, nietylko ogólnćj 
krajowi przysporzą korzyści, ale w trójnasób wkładowy 
grosz swój pomnożą. Dla tego są j u t  niektórzy, pragnący 
wziąść po kilkanaście akcyi storeńskowych. —  Ze nam  
jednak  w tćj chwili nie o zebranie znacznych fundu
szów, ale o założenie kamienia węgielnego do tćj m y
śli chodzi, przeto wolimy mieć większą liczbę adheren
tów, jak  się starać o zapewnienie znaczniejszćj sum y 
wkładowćj. W reszcie projekt ten z czasem stanie się 
dla każdego coraz jaśniejszym  i dotykalnym; a gdy  
uzyskam y zezwolenie W ładz, to rzecz ta rozwijać się 
będzie szybko i energicznie, i przystąpienia będą do 
nićj tak liczne, iż D yrekcyą będzie się widziała w ko 
nieczności ograniczyć i zam knąć listę subskrybentów . 
Wiemy z doświadczenia, iż nikt własnemi nogami pierw
szych lodów łam ać nie lubi, ale jak  są już połam ane, 
to rad  płynie po gotowe runo Thezeusza.

Co się tyczć zarzutów  dotyczących sie osobiście R e
daktora Ogniska, (myśl wystawy popierającego), to to 
jedne za słuszne uznaję, bo w istocie szkoda dobrćj 
myśli, którą piastować muszą tak niedołężne ręce! Ale 
cóż r o b i ć ? . . .  O patrzność często wybiera słabych ku 
sprowadzeniu korzystnych dla ogółu zamiarów, i daje 
wierze i nadziei siłę, którą mocnym odmawia.

Zapewne, iż gdyby mężowie zamożniejsi i powszech
nym kredytem  odziani myśl tę podnieśli i zajęli się 
onej realizacyą, toby rzecz dużo łatwićj poszła, bo któżby 
się wahał podpisać wtenczas choćby na własne gardło? 
Że jednak  nie każdy z dostojnych naszych mężów, ma 
czas zajmować się drobiazgowemi czynnościami, przeto 
prace tego rodzaju spadać m uszą na uboższych, więcćj 
z kłopotami świata obeznanych i odważnićj z biedą i 
trudnościami walczyć umiejących. Je s t to rzecz n a t u 
ralna i nie Ityła ona nigdy dla mnie powodem zgor
szenia, ale raczćj zachętą do spełnienia obowiązków, 
jak ie  w ciasnych granicach mojćj działalności wykony
wać mogłem. W reszcie ja  tę myśl wystawy dla tego p ia- 
stuję, że ją  widzę jeszcze w stanie niemowlęctwa, gdy  
zas podrośnie, to oddam ją  w dom poważniejszy i w d o 
stojniejsze ręce, a sam jako piastun, (który m issyą swoją 
spełnił,) cofnę się do mego zakącia. Niech więc ząstęp 
naszego społeczeństwa, nie odstręcza sie od zbawienne
go projektu, z uwagi na drobne źródło, z którego ta 
myśl płynie, ale niech ożywia ten strumyczek, aby się 
dla nas w spław ną rzekę zam ienił. —  Kedaktorj Ogni
ska, je s t tylko jako  trębacz dzwoniący pobudkę, a gdy 
przyjdzie do kom endy, to się znajdzie i generał, k tó ry  
rzecz dalćj poprowadzi.

Walery W ieloglowtki.
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Rzut oka na stan administracyjny fabryk 
w krajach polskich.

Kraj nasz od najdaw niejszych czasów, naw ykły  we 
wszelkich przedsiębiorstw ach przem ysłowych w ysługi
wać się cudzoziemcami i do dziś jeszcze, jak  zauwa
żać możemy nieotrząsł się z ich zależności, wypływ a- 
jącój z braku fachowych krajowców w tego lub owego j 
rodzaju  przemyśle. Dla tego też, do którójkolwiek zaj
rzym y fabryki, czy do wyrobów baw ełnianych, czy 
w ełnianych, czy do cukrowni i m łynów parowych, czy 
nareszcie do dystylarni, gorzelni, browarów i t. p., na 
większy prow adzon\ch skalę, wszędzie najnieznwodniój 
spotkam y się z cudzoziemcami, jeźli nie z właściciela
m i fabryk, to pewno z ich adm inistratoram i lub zarząd
cami.

Kto też m iał sposobność zwiedzenia w pewnym nie
długim  przeciągu czasu, kilkunastu tego lub owego ro
dzaju  f a b r y k ,  temu pomimo woli nasunęło się pytanie: 
czy cudzoziem cy rodzą się już  przemysłowcami, lub 
czy P an  Bóg odmówił nam podobnych im talentów?
I  gdyby nie tyloliczne dowody uznania zdolności na
szych współrodaków przez angielskich i francuzkich 
fabrykantów , którzy w swoich zakładach z chęcią ich 
um ieszczali, możeby pytający uw ierzył w niedołęztwo 
krajowców. Tak jednakże nie j e s t : przyczyną braku lu
dzi fachowych w przem yśle fabrycznym , je s t tylko na
sza obojętność i nieobmyślenie zaradczych ku  temu 
środków.

F abrykan t cudzoziemiec, którego li zyski do naszego 
sprow adziły  kraju, zyski też tylko ma na celu, nie ob
chodzi go dobro służbodawców, a tóm mniój pomyśl
ność ogólna.

T aki też fabrykant, krajowców o tyle tylko w swo- 
jó j zatrudnia fabryce, o ile bez takowych obejść się nie

*) Do tćj chwili jest już 44 deklaracji, które dla braku miejsca, 
■w następnym numerze umieścimy.

może, wszelkie ważniejsze czynności i posady porucza- 
jąc  swoim krajow com ; a jeżeli jeszcze ma rodzinę, to  
dniem i nocą o czóm innem nie m arzy, tylko o sposo -  
bach ustalenia swojój pozycyi, co też i często mu się 
udaje.

Z tego bardzo naturalnie wynika, że praktykujących 
u niego krajowców, poleconych mu przez właściciela,, 
nie rad  widzi, z umiejętności swojój robi tajem nicę, nie- 
dopuszczając do zupełnego ich w ykształcenia; dla czego 
często nawet fałszywie ich oświeca, aby w danym  ra 
zie, wykazać ich nieudolność, a tóm samóm konieczność 
u trzym ania nadal jego b ratanka lub szw agra, czem u do
pom aga jeszcze z um ysłu szorstkiem  obchodzeniem  się 
z krajowcami dla ich zniechęcenia.

Zwykle się też dzieje, że prak tykant nasz, poznaw szy 
nieszczerość postępowania i takow ą sobie zm ierziwszy, 
opuszcza fabrykę i inny obiera sobie zawód, żałując 
n ieraz kilku lat pradziwie zm arnow anych; kraj zaś traci 
w nim w pewnym zakresie fachowego przemysłowca* 
B rak takowych ludzi zdaje się być jed n ą  z głów niej
szych „ p r z e s z k ó d  r o z w o j u  p r z e m y s ł o w e g o -  
w k r a j u  n a s z y m ,  “ które to ważne pytanie „ P o -  
s t ę p “ pismo wychodzące w W iedniu podaje na ten 
rok do rozbioru.

Nie z innych też powodów, trudno u nas o podnietę 
do jakowegoś przedsiębiorstw a, bo i rzadko  kto p oda
wać ją  umie, a choćby coś przedsiębrał, waha się n ie- 
mogąc gruntow ną znajomością rzeczy dać rękojm i po
m yślnych rezultatów , każde zaś wahanie się je s t ju ż  
drogą do upadku. O gół nareszcie, (choćby się znalazł' 
człowiek odpowiadający wszelkim w arunkom ) spogląda 
na takiego przem ysłowca z niedowierzaniem , bo p rze
mysł je s t mu nowością w krajowcu przeto lęka się 
w spółdziałania i zrzeka częstokroć najoczywistszych 
korzyści.

D otąd przypatryw aliśm y się więc tylko spanoszonym 
cudzoziemcom, ale patrzyliśm y na nich okiem podziw u, 
a nie w zamiarze przysw ojenia sobie ich korzyści. N ie 
podziwiajm y jednakże nadal tego, czem u i my podo
łać możemy, nie starajm y się zrozumieć nasze potrzeby, 
wiedząc, że sami sobie zostawieni, tylko spotęgowanóm 
usiłowaniem, wytrwałością i wzajem ną wiarą bogactwo 

| krajowe podnieść możemy.
Zapobiegnijm y więc brakowi ludzi fachowych, szcze- 

! gólniój w obecnych okolicznościach, kiedy zwrot ku 
przemysłowi, pobudził wielu zam ożniejszych O byw a
teli, do zakładania różnorodnych fabryk, których świet
ność na zdolnościach krajowców, jedynieby  polegała.

G dzie ju ż  istnieją tego lub owego rodzaju fabryki 
świętym myślę obowiązkiem być powinno, zastrzeżenie 
u pierwiastkowo sprowadzonych cudzoziemców, zupełne 
uzdolnienie kilku krajow ców ; czego sami właściciele 
dojrzećby powinni; a ju ż  uzdolnionym w kraju, nale

I
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żałoby dopomódz do udania się na jakiś czas za g ra 
nicę, dla nabycia kompletnój znajomości rzeczy, zaw ie
ra jąc  z wyslanemi pewną nadal umowę.

D o rodzaju zaś fabryk u nas nie istniejących |z  po
wodu, że cudzoziemiec nie dał nam do nich pochopu, 
a sami nie mamy o nich wyobrażenia, w ypadałoby rok 
rocznie wysełać jakiego z ukończonych techników, stały 
raz na zawsze w tym celu ustanawiając fundusz, któ- 
ren niemnićj byłby ważnym w wydziale agronomicznym.

W idziemy, że surowe od nas produkta co dzień p ra 
wie wychodzą za granicę, i co dzień praw ie powracają 
do nas przerobione, z tą różnicą: iż więcćj za nie p ła
cimy, aniżeliśmy za nie wrzięli, co jasnym  jest dowodem, 
że fabryki jakie m am y w kraju  są niedostatecznemi, 
a te jakich nie m am y, są oczywistym uszczerbkiem , 
którego niepokryje ani pszenica, ani żyto sprzedane 
w G dańsku lub Odesie. Mówię tu głównie o m łynach, 
tartakach  i innych fabrykach rolniczo-przem ysłowych, 
jako  również o gorzelniach, browarach, cukrowniach itd.

G dyby jeden i drugi rodak nasz wykształciwszy się 
w jak ićj najpierwszćj fabryce europejskićj, powrócił do 
kra ju  i taką nam fabrykę założył, wtenczas niepotrze- 
bowalibyśmy udawać się do cudzych Bogów. F abryka 
taka nietylko naszym odpowiedziałaby wymaganiom, ale 
w ytrzym awszy konkurencyą z zagranieznem i, stałaby 
się źródłem  krajowego bogatwa.

M ożnaby nareszcie i tę mieć obok tego nadzieję, że 
kapitaliści nasi poprzestaliby z czasem na papierach 
akcyi przedsiębiorstw  krajowych.

W ypow iedziaw szy to o czem zamilczeć nie mogłem, 
i mało ważyć nie pow ażyłbym  się, poprzestaję na po
daniu rady, nie wątpiąc, że każdy praw y Obywatel 
kraju, poczuje obowiązek, jaki ma względem swoich 
braci a przyczyni się do zniesienia haraczu jak i op ła
cam y fabrykantom  obcokrajowym i fabrykom  zagra
nicznym. Zyg. Jar.

Ceny zboża na targu W rocławskim

* z dnia 31 Października 1860 r.

zredukowane na monetę austryacką licząc talar pruski po 1 zł. 98 c.)

I* » * e n lC B  b i a ł a  od 165 —170 ff. korzec po złr. 12 c. — ; 12 
c. 25; 13 c. — Wf.

P s z e n i c a  ż ó ł t a  od 165 — 170 ff. korzec po złr. 10 c. 66; 11 
c. 86; 12 c. 20 wa.

K y t o  (stare) 0(1 155 — 165 ff. korzec po złr. 8 c. 70; 9 c. 20; 
9 c. 46 wa.

J ę c z m i e ń  b i a ł y  (stary) ‘>d 140 — 145 ff. korzec po złr. 8 c. 
15; 9 c. 6; — c. — wa.

J ę c z m i e ń  ż ó ł t y  (stary) od 138 — 145 ff. korzec po złr 6 c. 
40; 6 c. 85; — c. — wb.

O w i e s  (szląski) od 98 — 100 ff. korzec po zlr. 4 e. —; 4 c. 2Q; 
— c. — ws.

O w ie s  (galicyjski) od 98 — 100 ff. korzec po /łr . 4 c. 12 4 c. 

40; — c. — wa.

farach (do gotowania) od 198 — 200 ff. korzec po złr. 9 c. 
33; 9 c. 6 0 ; 10 c. — w a .

Groch (pastewny) od 198 — 200 ff. korzec po złr. 6 e . 66;
e. —; 8 c. 66  w. a.
W y k a  od 198 — 200  ff. korzec po złr. 6 c. — ; 6 c. 35; 7 c . 

10 w. a.
Tymoteusz od 100 ff. korzec po złr. 24 e. — ; 26 c. — ;

29 c. 20 wa.
Rzepak zimowy od 100 ff. korzec po zlr. 12 c. — ; 12

c. 60; 12 c. 84. wa.
Rzepik ozimy od 100  ff. korzec po złr. 11 c. — ; 12 c. — ; 

12 c 10 wa
Koniczyna biała od 175 — 185 ff. korzec po złr. 62 c. — ; 

80 c. — ; 85 c, — wa.
Koniczyna czerwona od 175 — 185 ff. korzec po złr. 50 

c. — ; 58 c. — ; 62 c. — wa.
O k o w i t a  za 100 kwart a  80% Tralles po złr. 39—40 c. — wa.

Dzisiejszy targ był bardzo mało ożywionym, gdyż dowozy były bar
dzo znaczne, a knpcy nie okazywali wielkiej ochoty do wchodzenia 
w tranza^eye. O pszenicę mało się dopytywano, a za wyborowe ga
tunki nie można było otrzymać tak wysokich cen jak  w zeszłym ty
godniu. Zyto także spadło w cenie, a producenci byli przymuszeni 
sprzedawać swdj produkt po tańszych cenach. Jęczmień spadł o kil
ka trojaków na korcu, i z trudnością możnaby było znaleść na niego 
kupca. Za morawskie i węgierskie gatunki płacili trochę więcćj. Co 
do owsa i grochu panowała kompletna stagnacya. Ceny rzepaku "od
skoczyły. Koniczynę tegoroczną targowano po wyższych cenach. Oko
wita słabo się trzymała w cenie. Dzisiaj mamy czas pogodny i 1 sto
pień ciepła. Cy n k. W zeszłą sobotę sprzedano kilka tysięcy cetna- 
rów ładunku mysłowickiogo, na tutejszych składach kolei żelaznćj po 
5 tal. 16’/, srebrników za cetnar, czyli po 11 złr. w. a.

S o w y  T o m y ś l  w  W .  R s l ę s t .  P a z n a ń s h l ć m ,  24 paź
dziernika. Chmiel. Można było naprzód przewidzieć, że po wyjeź- 
dzie zagranicznych kupców cenv cokolwiek spadną. Dzisiaj ju ż  nie 
można osiągnąć więcej j«k 115 tal. czyli złr. 220 w. a. za cetnar p ru 
ski. a skoro reszta mniejszych pr/.elewaczy nas jeszcze opuści, z a 
pewne w tćj jesieni jnż się ceny nie podniosą. W  całćj naszćj oko
licy nie pozostało więcćj tak 2000  cetnarów niesprzedanego chmielu, 
o który sig dobijają mnićj zamożni spekulanci.

Gili i c y n .  Andrychów, miasteczko w cyrkule wadowickim, słynie 
oddawna z wyrób Iw grubego płótna i drelichów, tak dalece, że i n- 
drychow.skie drelichy są prawie znane w całym kraju. Handel ten nie 
upadł do dziś dnia, a w tćj chwdi jest w ri;ku pana Koszwickiego, 
byłego komisarza. Fabrykacya drelichów i tkanin bawełnianych roz
winięta jest tam na wielką skalę. Miasto Andrychów, część wsi B u
lowic, wieś Koci rz, wieś Roczyuy, wieś Wieprz licząc około 150 nu
merów osady, a gdzio w każdym domn jest najmniej jeden warsztat, 
liczą razem przeszło 500 warsztatów tkackich, na których mieszkańcy 
wyrabiają płócienka bawełniane, biorąc od pana Koszwit kiego bawe - 
nę, i płacąc mu za nią towarem. On zaś gotowy to war odsyła do 
Wiednia, z.kąd się rozchodzi po całćj monarchii anstryackićj.

W r o c ł a w  27 października. W e łn a .  Od połowy październiku 
sprzedano na tutejszym targu razem około 2000 cetnarów wełny. Za 
jednostrzyżną polską wełnę, płacono od 76 do 82 talarów, a w n ie
których ra’arh  osiągnięto nawet 85 talarów. Kupiec hartowny z Ber
lina zakupił bardzo znaczne partye, płacąc za cetnar w przecięciu po 
78 talarów. Fabrykanci sukna z Francyi i Saksonii ofiarowali za 
rosyjską wełnę 70 talarów. Miejscowi spekulanci zakupili węgierską 
wełnę, po 60 tal. Jagnięca wełna mnićj była poszukiwana, pomimo 
tego, zostały zakontraktowane znaczne partye prze* komissionerów dla. 
nadreńskich fabryk.
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Polska. Ostatni jattsiark, który się odbył w Jędrzejowie, był bez 
najmniejszego ożywieni*, za konie fornalskie płacono od 70 do 100 
rub i, a w niektórych razach nawet wyżej Znajdowało się bardio 
dużo kożuchów, wróżnych gatunkach, za k óre płacono od 6 do 12 
lubli. Kupcy, którzy się zjeihali w celu zakontraktowania zboża, ofia
rowali parę (korzec żyta i korzec pszenicy), z warunkiem odstawy o 
6 mil, po 66  złp. Za garniec okowity dawano po 4 złr. 20 groszy. 
W skutek odebranych wiadomi śei z Anglii o ciągłych deszczach, 
w Odesie podniosły się ceny o 50 kopijek na czetwerti hreczki, 25 kop. 
na czetwerti pszenicy, 2 0  kop. na ezetw. jęczmien;a.

Praga 27 Paździer. K o n ic z y n a . w tym tygodniu był znacz
ny obrót w handlu koniczyny, a ceny znacznie podskoczyły. Za wy
borowy towar' ofiarowano 33 zir. za cetnar, za średnie gatunki pła
cono 27—29 ?łr. za cetnar. W handlu białej koniczyny był ruch
mniój ożywiony. Za cetnar pięknej koniczyny ofiarowano 46—47 złr ,
za średnie gatunki 38— 43 złr. w. a .

Wiedeń 24 października. O k o w ita .  Weiądu zes/łego tygo
dnia ceny jeszcze ba r ziej się ustaliły, gdyż na tutejszym targu do
wozy były ba d/o małe. Kuper kwapili się wchodzić w tranzakeye i 
zawierać kontrakta z warunkiem późniejszej odstawy. Zii'gradus z od
stawą w grudniu i w lutym ofiarowali 70—71 cent.

Hamburg 27 października Wiadomości telegraficzne. Pszenica 
i żyto spadły o kilka talarów. Jęczmienia znajduje się bardzo dużo 
na tutejszym targu, lecz kupca na niego niema. W  handlu owsa pa
nu e słaby ruch, gatunki czeskie’ lepiój ] Incą. Koniczyna czerwona
spadła o 2 szylingi. Sprzedano 400 centn. białój, od 50—78. Oko
wita spadła cokolwiek, można osiągnęc 29.

Berlin 26 pażdzie nika. O k o w ita  Produkt ten, trzyma się
w cenie. Wypowiedziano 30,000 kwart. Płacono za beczkę od 191 e 
do 2 0 14 talarów

Iłom Kommissowy Krakowski. Widocznie kupcy zagra
niczni igrają z nami jak kot z mys ą, i dla tego nam pochlebili chwi
lową wolnością i podwyżką cen, aby głębićj szpony w naszą kieszeń 
zapuścić. Udają teraz cudzoziemcy, iż się obejdą bez naszych pro
duktów i odgrywają rolę sytych, kiedy wiemy że łakną i łaknąć będą, 
a głód ich zrausi do rozwiątsnia trzosów talarami, frankami i szter- 
lingami nap łnionych. — Znana to jest taktyka i dość zażyta a n e- 
sgrabna.

Na targach angielskich, a w ęc równocześnie i gdańskich oraz wr<- 
cłuwskich, ceny spad ły!. . . Dla czego?. . . Czy od września 
do listopada inne zboże im urosło, albo czy Pan Bóg cudownie ziar
na im w spichrzach przy mnożył ? Wiemy, iż z Am ryki transporta nie 
nadeszły, a w grudniu już nie nadejdą, z kądże więc taka buta i po
garda dla chleba, bez ktorego się nie obojdą.

Nasi kupcy,) to jczt piek rze i młynarze, oparci na tej' fluktuacyi 
chwilowej e n ,  także się leniwo biorą do kupna i uwierzyli w mannę 
niebieską, która Anglikom spadnie.

Dom Komissuwy ■ strzegą i zaręcza, ż ’ się nic w przemyśle zbo

żowym nie zmieniło i zmienić nie może. Drogość będzie wielka, s  
kto sobie zapasów nie zrobi, będzie przepłacał na wiosnę; a nawet 
p zepłacając nic kup5, bo wtenczas głód zagraniczny zdemaskowany, 
pożerać nasze produkta będzie. — Łatwowierność nieskończone szko
dy przynosi i producentom naszym i mniejszym konsumentom. Mierzą 
oni spekclacye swoje wedle przechodnich cen targowych, a nie we
dług ogólnego na konsumpcyą powszechną spogląda. Odzywamy się 
więc do producentów z wiarą i nadzieją. „ U f a j c i e ,  że p r o d u k t a  
p ó j d ą  w g ó r ę ! “ a z równą życzliwością przemawiamy do konsu
mentów krajowych, to jest piekarzy i młynarzy: „ R ó b c i e  z a w c z a 
s u  z a p a s y ,  o f i a r u j c i e  c e n y  s p r a w i e d l i w e ,  bo  s i ę  z ł a p i e 
c ie!  a w a s z e  m ł y n y  n a  w i o s n ę  p i a s e k  m l e ć  h e d ą ,  bo  w a m  
A n g l i c y  c h l e b  z p o d  n o s a  w e z m ą . — Ni e  d a j c i e  s i ę  ł u d z i ć  
s t a r o z u k o n n y m  k u p c o m ,  k t ó r z y  p r z e d  w a mi  z i a r n o  w y k u 
p i ą  i w y d z i u b i ą  j a k  c z a r n e  k r u k i !  K u p u j c i e ,  w c h o d z ą c  
z p r o d u c e n t a m i  w t r a n z a k e y e ,  a t y m c z a s e m  z a n o t u j c i e  
sob i e  P a n o w i e  t ę  r a d ę  O g n i s  ka ,  a b y ś c i  e k i e d y ś  p r z y z n a l i ,  
ż e  w a m  D o m  K o m i s s o w y  d o b r z e  ż y c z y ł  i w c z e ś n i e  w a s  
o s t r z e g a ł .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 2 L is to p a d a . N a  d z is ie jsz y m  t a r g u  p ra k ty k o w a n o

w przecięciu ceny następne w wal. austryaekiej :
p s z e n i c a ...............................................................z a  m ie rz y c ę  6'40
ży“> .....................................................» * °
j ę c z m i e ń ...................................................... „ „ 400
o w i e s ...........................................................„ „ 2-10
z iem n iak i............................................................  „ 0 00
s i a n o ....................................................................„  c e m n a r  0 ’00
s ł o m a ..........................................................................   n 0

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W A L U C IE  A U S T R J A C K IE J .

K r a k ó w  2 Li.-topada. nadają płacą
Banknoty polskie za 100 z ł. Dow. . . . 343 337
Kuble obrączkowe a g i o ................................ 110 108
T alary  pruskie za 150 z ł. now.................. • • n 75 74
Srebro n o w e ...................................................... 1341 132)
Półim peryały ro sy jsk ie ................................ 10 90 10 70
Napoleondory 3 0 -fr ......................................... 10 70 10 50
Dukaty holenderskie w a ż n e ....................... 6 26 6 16
Dukaty au s try ac k ie ........................................ 6 36 6 26
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . 87 — 85 50
Obligacye indem, z kupon............................. 66 ___ 65 —
Pożyczka narodowa z r. 1854 .................. 75 50 74 50
Ak ye kolei galicyjskiej, za sztukę . . . 152 ___ 150
L isty zastawne polskie z kuponami . . . . złp . lOOj 99)

I N S E R A T Y .

Młocamia rączna
w /noelnie dobrym stanie, jest w „ D o m u  
K o m i s B o w y m u do sprzedania z i nsder ta
n ią  cenę. (88-1-3)

Nowy gatunek Ziem niaków
od kilku lat doświadczony, — że i 
w wilgotniejszych ilastych gruntach 
dobrze a od wszystkich w tój oko
licy znanych gatunków najlepićj wy
trzymuje, i w tym roku piękny plon

wydał, jest do nabycia w ilości 6 0 0  
korcy. Ziemniaki są dobre, jędrne, 
czerwonego koloru, buraki zwane.

Życzący sobie nabyć na nasienie, 
raczą wcześnie zamówić w Zarządzie 
Dóbr Czorsztyna, poczta Krościenko.

(86-3-3)

W  Dobrach Gorajowice
w  obwodzie Jasielskim, są 

do sprzedania

Drzewa Owocowe,
a mianowicie: 

Szczepki duże, trzechletnie, brzo

skwiń w wy or ' ym gatunku,  Zł-, kr.
sztuka p o .............................................  1 —

Trześni lu t wych szt po . . . 40
Wiśni łutowych „ „ . . . . 40
Wiśni biaty .h „ „ . . . 40
Czereśni "ielkich „ „ . . . 40
Gruszek (berów letnich) szt. po . 40

Gruszek (bi rów zimowych szt. po 40
Jabłek zim wych szt. po . . . . 30—35

Przytem zawiadamia się, iż są również 
w ogrodzie Gorajewio do nabycia róże w naj
piękniejszych gatunkach i w różnych kolo- 

1 rach, w gruncie rosnące, p:eniek po 6 kr. 
j Zamówienia robić możn, listownie, adresu- 
1 jąc wprost do zarządu eko omicznego w Go- 
' rajewicach poczta Jasło. (87-1-3)

W a l e r y  W lEL O G Ł O W SK l, R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y . —  N a k ła d e m  R e d a k c j i . —  W  d ru k . C Z A S U . —  R z ą d z c a ,  A n t o n i  K O T B E R .


